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CO D Z I E Ń  P O L A K  
MA R O D O W I  i L L Ż Y

Uroczysty Zjazd Ludności Polskiej Kaszub, Krajny, Babimojskiego j Międzyrzeckiego 
w Zakrzewie /  Na Sejmiku obecni byli przedstawiciele wszystkich Dzielnic Związku 
Polaków w Niemczech /  Delegaci Berlina, Ziem Połabskich i Westfalii i Nadrenii 

przywieźli Polakom na Pograniczu braterskie pozdrowienia
(Telefonem, od własnego korespondenta.)

DOM POLSKI W ZAKRZEWIE. 1 1
W święto Matki Boskiej Gromnicznej odbyło się w duchowej sto

licy Polaków w Niemczech:, w Zakrzewie, Sejmik Dzielnicy V ku ucz
czeniu 15-lecia naczelnej organizacji Związku Polaków w Niemczech. Sej- 

cie&i 'poprzedziła uroczysta Msza św., którą w Zakrzewskim kościele 
^łHorawił w asyście księży-rodaków Ks. Patron dr. Domański, 

sów w N. i Dzielnicy V, proboszcz w Zakrzewie, 
urnach Dzielnicy V i ryiejscowego Tow. Szkolnego 

idh Zakrzewskiego Domu Polskiego Jubileu-

____ Ffron, który wygłosił przemówienie o życiu
powiedział:

lvaszych czołach jaśniejącą. Koronę Polskości — tej 
?Sbie nie damy!"

-.-'Tbgramowe przemówienie wygłosił naczelny kierownik Związku 
Polaków w Niemczech' dr. Jan Kaczmarek.

Powiedział on:
„We wszystkich1 poczynaniach kierujemy się głęboką prawdą: 

CO DZIEŃ POLAK NARODOWI SŁUŻY."
Światowe Polactwo zastępował członek prezydium Światowego 

Zw. Pol. Zagrań. Michał Pankiewicz. Mówił on o uszanowaniu-Narodu 
Polskiego dla nieugiętej postawy Ludu polskiego w Niemczech1 i zakoń
czył okrzykiem na Jego cześć.

Na zjazd przybyli wiceprezes Związku Polaków Stefan Szczepaniak 
oraz dyr. Banku Słowiańskiego w Berlinie Lemańczyk.

Polaków na wychodźtwie roptezwiewali prezes Dzielnicy 111 Józef 
Kałus, kierownik Wesołowski, przedstawiciel młodzieży Mikołajczak 1 
kierownik Dzielnicy II Paweł Ledwolorz.

Tłumnie zebrany łud ze wszystkich Ziem Pogranicza złożył na 
Sejmiku Zakrzewskim dowód, że walki o utrzymanie ojcowizny i naro
dowej spuścizny nigdy nie zaprzesta. Obecni na Sejmiku Zakrzewskim 
młodzi wyznali: IDZIEMY! WALKA TRWA!

f

Imieniny Pana Prezydenta Rzpllfe)
* cała Polska obchodziła uroczyście

W dniu 1 lutego cała Polska obcho
dziła uroczyście Imieniny Pana Prezy
denta Rzeczypospolitej prof. Ignacego 
Mościckiego.

Do Dostojnego Solenizanta przeby
wającego w Wiśle na Śląsku, wysłał 
w imieniu swoim oraz Rządu, Prezes 
Rady Ministrów gen. Sławoj-Skladkow- 
ski następującą depeszę:

Pan Prezydent R. P. prof. Ignacy 
Mościcki — Wisła.

Proszę posłusznie Pana Prezyden
ta, aby zechciał przyjąć z okazji swoich 
imienin najszczersze życzenia wraz z 
wyrazami najgłębszej czci, które mam

zaszczyt złożyć w imieniu Rządu R. P. 
i własnym oraz od całej Administracji.

(—) PTezes Rady Ministrów 
gen. Sławoj Składkowski.

Również depesze z życzeniami wy. 
słali: marszałek Senatu A. Prystor oraz 
marszałek Sejmu SL Car.

Na intencję Dostojnego Solenizanta 
we wszystkich kościołach odprawiono 
uroczyste Msze święte. W nabożeńst
wach tych wzięli udział przedstawiciele 
władz, delegacje organizacyj społecz
nych i młodzież szkolna. Na gmachach 
publicznych i domach prywatnych przez 
cały dzień powiewały flagi o barwach 
narodowych.

Reorganizacja rządu gen. Franco
ST. JEAN DE LUZ. — Z powstań

czych kół hiszpańskich donoszą, że do
ręczono prasie w Burgos tekst ustawy, 
reorganizującej rząd Hiszpanii powstań
czej i wprowadzającej instytucję nor
malnych ministrów. Nowy rząd hisz
pański, według wiadomości z oficjal
nych kół burgoskich, przedstawia się 
następująco: prezes rady ministrów —

fen. Franco, wiceprezes rady ministrów 
min. spr. zagr. — hr. de Jordano, 

minister kultury i oświecenia publiczne
go — Sainz Rodriguez, minister gospo

darki narodowej — Suanzes, minister 
wojny — gen. Orgaz, minister mary
narki — wiceadmirał — Cervera, mini
ster lotnictwa — gen. Kindelan, praca 
i organizacje zawodowe — Gonzales 
Buenos, porządek publiczny — gen. 
Martinez Amido, sprawy wewnętrzne, 
prasa i propaganda — Sernno Suner, 
roboty publiczne — Alfonso Pena Albo 
jeden z fachowców, rolnictwo — Beun- 
za, sprawiedliwość — hr. Rodezno, mi
nister stanu — Fernandez Cuesta.

ST.. IEAN DF LUZ. — Koła poli-

1 tyczne w Burgos. w następujący spo
sób komentują nowy skład rządu bur- 
goskiego: Większość ministrów, wcho
dzących do nowego rządu, kierowała 
już odnośnymi działami w rządzie do
tychczasowym. Używali oni jednak ty
tułu sekretarzy stanu, albo delegatów 
państwa. Spośród dotychczasowych mi
nistrów wchodzą do nowego rządu: ge
nerał Jordano, Sainz Rodriguez, gen. 
Kindelan, Gonzales Bueno i gen. Mar
tinez Amido. Spośród ministrów jeden, 
a mianowicie gen. Amido był ministrem 
w rządzie gen. Primo de Rivery.

Jest rzeczą prawdopodobną, że ge
nerał Orgaz — minister wojny przyj
mie tytuł ministra obrony narodowej i

że jego kompetencji poddane zostaną 
również ministerstwa wojny, marynar
ki i lotnictwa. *

Złożenie przysięgi przez nowych 
ministrów odbędzie się w połowie ty
godnia w Burgos, które będzie oficjalną 
siedzibą nowego rządu.

Jest rzeczą znamienną, że do no
wego rządu weszli dwaj przewódcy 
dwóch) wielkich partii, obecnie połączo
nych, które od lipca 1936 r. popierały 
ruch powstańczy: Są to: wódz falan- 
gistów Femadez Cuesta i wódz trady
cjonalistów, czyli karlistów, hr. Rodez
no. Minister spr. wewnętrznych prasy, 
i propagandy Serrano Suner jest szwa
grem gen. Franco,

Oryginalny pojedynek licytacyjny
między Czechami i Niemcami o nabycie gospodarstwa

PRAGA. W miejscowości Stedcen 
w Sudetach (dzielnicy Czechosłowacji, 
o dużym procencie Niemców od' kilku 
dni odbywa się licytacja, która przy
brała charakter prawdziwego pojedyn
ku licytacyjnego pomiędzy Niemcami i 
Czechami o nabycie gospodarstwa, któ
re ootychczas było w rękach właści
ciela niemieckiego i które ludność nie
miecka Sudetów pragnie obronić przed! 
przejściem w ręce czeskie. Po pierw
szym dniu licytacji zostało na płaca 
crwóch licytantów, jednym z nich jest 
redaktor naczelny organu oficjalnego 
patrii Henlein (t. j. Niemców zamiesz
kałych) „Die Zeit“, red. Wannenma-

cher, drugim jest przedstawiciel jakie
goś większego czeskiego towarzystwa 
finansowego — Józef Pavlik. Gospodar
stwo którego wartość oceniana jest na 
80 000 koron osięgnęło już) w czasie licy
tacji kwotę 180 (X)0 koron. Redaktor 
Wannemacher bierze udział w Ecytaoji 
na zmianę ze swą żoną i oczekuje ostat
niego momentu, aby dorzucić za każdym 
razem jedną koronę więcej.

Organizacja Niemców sudeckich 
wysłała telegram do prezydenta Bene
sza i premiera Hodży ze skargą z po
wodu tej licytacji, którą uważają jako 
próbę opanowania gospodarstw nie
mieckich przez element czeski.



Niektóre zobowiązania 
paktu Ligi

nie mogą być automatyczne

Doniosła debata w Genewie
GENEWA. — W komitecie refor

my paktu Ligi Narodów rozpoczęła się 
Dyskusja, której doniosłość znacznie 
przekracza oczekiwania i stawia w cie
niu sesję Rady Ligi.

Kiedy przed' 1S miesiącami tworzo
no z przedstawicieli 28 państw komitet 
reformy paktu powszechnym było prze
świadczenie, że ograniczy się on do 
akademickiej debaty i sformułuje takie, 
łzy inne anemiczne wnioski. Stało się 
inaczej. Członkowie komitetu zrozu

mieli powagę sytuacji i ujęli najważniej
sze problemy polityczne doby obecnej 
a niespotykaną w Genewie jasnością.

Głośno i wyraźnie rozległy się wo
łania, Liga Narodów poszła w ślady 
**\vego krawca, który „tak kraje, jak ma
terii staje" — i przystosowała swe siły 
<10 możliwości, szczególnie w dziedzi
nie działań z art. 16 pakt - mówiącego 
o użyciu sankcji ekonom., mych, finan
sowych, a nawet militarnych dla wymu
szenia posłuszeństwa.

Czy Liga może posłuszeństwo to 
wymusić w chwili obecnej, czy też' —

■ zważywszy swą sytuację, wynikającą 
przede wszystkim z niekompletności 
listy swych członków — musi ze sto
łowania przymusu zrezygnować.

Odpowiedź na to pytanie padła z 
przedstawiciela Szwecji, dr. Undena: 

— Liga j u ż zrezygnowała z sank
cji, bądź nie stosowała ich wcale, bądź 
stosowała w sposób niekompletny, a 
więc niecelowy w szeregu konfliktów 
zbrojnych na przestrzeni od 1932 r. do 
chwili obecnej.

W znakomicie argumentowanym 
przemówieniu dr. Undena znalazła peł
ny wyraz moralność skandynawska, u- 
rnająca za rzecz niedopuszczalną, demo
ralizującą i obrażającą poczucie p awne, 
Istnienie takiej normy prawnej, dla któ
rej respektu wymusić nie można. Nie 
mniej jasno przedstawił dr. Llrjden za
patrywania Szwecji na niemożliwo*? ist
nienia Ligi silnej i wymuszającej po-' 
•łuch, o ile nie jest ona Ligą pow- 
•zechną, o ile poważne siły są poza 
nią. W obliczu doświadczeń 1 rzeczy
wistości Szwecja uważa, że system sank- 

'cyjny Ligi pozostaje w zawieszeniu i 
stosowanie sankcji nie może obowiązy
wać automatycznie członków Ligi. Każ
dy rząd musi suwerennie dla siebie w 
każdym wypadku orzec, czy może się 
przyłączyć do akcji, wynikającej z art. 
16 paktu. Reformatorzy statutów ligo
wy ii muszą uwzględnić ten stan rzeczy, 
w którym brak powszechności w Lidze 
położył kres pojęciu zbiorowego bez
pieczeństwa...

Wrażenie, wywołane deklaracją 
^rwedzką, wzmogło się, kiedy przyszła' 
po niej

Ograniczeniu gwarancji bezpieczeństwa
nie może towarzyszyć rozszerzenie zobowiązań członków ligi

Stanowisko Polski w sprawie reformy paktu Ligi

GENEWA. — Na posiedzeniu ko
mitetu 28-u, delegat Polski, min. Ko- 
marnicki wygłosił następujące przemó
wienie:

Interesująca dyskusja, jaka odbywa 
się obecnie na podstawie raportu lor
da Cramborna, wyłoni niewątpliwie ze 
względu na powagę sytuacji doniosłe 
elementy wytyczne dla przyszłości Li
gi Narodów jako narzędzia stałej i 
zorganizowanej współpracy międzyna
rodowej.

Zaaanie moje jest znacznie’ uła
twione wskutek tego, ż'e iptolski minister

spraw zagr. przedstawił >v głównych 
zarysach punkt widzenia naszego rzą
du, przemawiając w komisji spraw 
zagr. Sejmu w dn. 10 stycznia, a na
stępnie przed Radą Ligi Nraodów 27 
bm. Z drugiej stroiły muszę przypom
nieć memorandum rządu polskiego z 
9 grudnia. W ramach, tych deklarafcji 
oficjalnych pozwolę sobie dorzucić kil
ka uwag i stwierdzeń dodatkowych.

Aby Liga Narodów naprawdę była 
w stanie całkowicie wypełnić misję, ja
ka została jej powierzona przez obec
ny pakt, należałoby, aby rzeczywiście

W trosce o losy S-milionowej Polonii
Zagraniczne!

(Z obrad Senatu Rzeczypospolitej)
Jak donosi „Swiatpol" z Warszawy, 

stały wzrost zainteresowania dia spraw 
i potrzeb Polonii Zagranicznej, znajdu
je również swój dobitny i mocny wyraz 
w obradach polskiego parlamentu. Z 
roku na rok w toku debat budżetowych 
coraz szerzej i głośniej mówi się w 
Sejmie i Senacie R. P. o umacnianiu 
duchowych wzięzi, łączących Polonię 
Zagraniczną z Macierzą. Miało to miej
sce szczególnie w czasie ostatniej debaty 
w senackiej komisji budżetowej.

Senatorowie, zabierający głos w dy
skusji, dawali wyraz nurtującej w społe
czeństwie trosce o losy i przyszłość 
wielkich polskich skupień zagranicą. 
Ogólnie podnoszono wysokie wartości 
ludu polskiego w krajach przygranicz
nych i wy chodź twa. Podkreślano cięż

kie położenie Polonii w Czechosłowacji, 
na Litwie i w Rosji Soweickiej. Żywa 
była wymiana zdań szczególnie na te
mat sytuacji Polactwa w Niemczech. 
Senatorowie stwierazih, że deklaracja 
z 5 listopada ub. r. na terenach nie przy
niosła dotąd' jeszcze takiej poprawy, ja
kiej wolno się było spodziewać.

Przebieg dyskusji senackiej budzi 
żywe echa w całym kraju. Szpalty 
wszystkich niemal pism polskich w Pań
stwie Polskim są coraz bardziej zapeł
nione rozważaniami na temat zagadnień 
Polonii _ Zagranicznej.

Jes’t rzeczą niewątpliwą — stwier
dza „Swiatopol" — i tego wszyscy Po
lacy, rozsiani po świecie, mogą być pe
wni, że los ich oraz warunki życia i pra
cy stanowią przedmiot najgorętszego za
interesowania całej Macierzy.

Spadek wpływów skrajnej lewicy
w Szwajcarii

LOZANNA. — W kantonie Waadt (się wpływów komunistycznych w 
odbył się plebiscyt w sprawie rozwią-! Szwajcarii. W Lozannie, gdzie przy wy-
zania i zakazu organizacji komun istyc 
nycii.

Za zakazem padło 43 536 głosów, 
przeciw — 12693 głosy.

Plebiscyt świadczy o zmniejszeniu

borach miejskich w listopadzie ub. r. 
komuniści uzyskali około 10 000 głosów, 
przeciwko rozwiązaniu organizacji ko
munistycznej głosowało teraz tylko 
4536 osób.

Holandią rządzić bedzie 
czwarta z kolei kobieta

mu panującego) ż zawiadomieniem 
urodzinach następczyni tronu.

ov HAGA. — Urodziny na zamku w 
Soestdijk wywołały w całej Hoiandji 
wiele radości, chociaż zamiast oczeki
wanego następcy tronu urodziła się 

niemal aiialogiczna w ’tVeści i znów następczyni tronu Holendrzy 
deklaracja dr. Gorge, delegata Szwaj- Prżyz\yyczaili się jednak do rządów ko- 
carji. Dr. George oparł swą konkluzję, bmcych J nie przestrasza ich byna mn.e:, 
na fakcie specyficznej sytuacji Szwaj- ze \v przyszłości czwarta z rzędu ^obie
cani, która z jednej strony pragnie za- *a 710 kierować losami ich kraju, 
chować podstawową zasadę ncut alno-: . . cnwi*. po narodzinach
iści, a z drugiej musi się liczyć z faktem, księżniczki stojąca niedaleko zamcu ba- 
iż dwaj jej wielcy sąsieazi — Włoch v i fe[iar a’t;V‘eI1i1 r^zP9częla przepisowy sa- . ,
Niemcy -  znalazły się poza Ligą Na- luŁ P f l o  bl Strzałów. -  Przy pomocy szło 8 tumou, 
rodów. Stąd wniosek: — postanowień j specjalnychuiządzen, umieszczonych wj J 
sankcyjnych art. 16 paktu Szwajcaria i z?m^u’ zawiadomiono wszystkie reduk-, Wieczorerr 
stosować nie może. Może kiedyś -  mó- cf  ® wydarzeniu. Nao miastami i ima-; kraju wesołe zabawy ludowe puszczano 
wił dr George — Limi obehnie wszy-' steczkami ukazały się samoloty, z kto- ognie sztuczne itp. Wszyst.ue K>kale by 
stkie jiaństwa, a wówczas będzie można rych rzuc™° oranżowe kartki (kolor do- i ły przepełniane, 
szukać rozwiązań lepszych. Tymczasem

Wkrótce odezwały się dzwony ko- . , , . - . • . -  . .  .
ściołów i syreny fabryk oraz okr-Uw J est tez1 rzeczą jasną, ze organy Ligi

była uniwersalną i ałay wszystkie pań
stwa o dużym znaczeniu brały w niej 
udział. Póki warunki te będą niespeł
nione, Liga Narodów będzie musiała 
dostosować swą działalność do swoich 
możliwości. Z drugiej strony me na
leży zapominać, Że nie byłoby ani słusz
nym, ani rozsądnym obarczanie państw 
członków Ligi obowiązkami i oćpowie- 
dzialnóściami nieproporcjonalnymi do 
odpowiedzialności, jakie mają państwa 
nie należące do Ligi, zwłaszcza, że odpo
wiedzialność państw ligowych me jest 
zrównoważona z korzyściami, jakie Li
ga Narodów jest w stanie zapewnić 
swoim członkom.

Biorąc pod uwagę doświadczenia 
ostatnie, muszę uznać, że pewne posta
nowienia paktu nie mogą być automa
tycznie wprawiane w ruch oraz że nale
ży pozostawić każdy poszczególny wy
padek ocenie członków Ligi, a zwła
szcza rozstrzygnięcie kwestii w jakiej 
mierze mogliby oni stosować te posta
nowienia w sposób skuteczny i użytecz
ny dla pokoju.

Delegacja polska mniema, że jeżeli 
każde państwo było by powołane przy 
całkowitym poszanowaniu jego suwe
renności do określania granic swego 
udziału w akcji zbiorowej Ligi Nar. 
nie mogłaby równocześnie wchodzić w 
rachubę sprawa rozszerzenia kompe
tencji Ligi Nar., w dziedzinie pokojo
wego regulowania sporów międzynaro
dowych. Byłoby bowiem conajmniej 
niesłusznym, gdyby członkowie Ligi po
siadali prawo interweniowania w spra
wy natury bilateralnej wbrew woli 
państw zainteresowanych, zapowiadając 
zgóry, że nie chcą brać żadnej odpo
wiedzialności w wypadku, gdyby do
szło do zatargu zbrojnego wskutek '■ 
powodzenia procedury - '
Wszystkie postanów'*' 
sobą związane " 
żuje, 
pieczeń?*' 
rozszer. 
gi w dz. 
wego.

Rząd polski m e . 
aby Liga Nar. bez w 
jaki posiada, mogła być . 
jako instancja dla zatwierdzania o 
zji powziętych poza Ligą przez niektó
re państwa zainteresowane. Rząd polski 
nie mógłby zgodzić się na to, aby roz
dzielenie w ten sposób na członków Ligi 
zobowiązań i odpowiedzialności wypły
wało z decyzji, w których uchwaleniu 
członkowie Ligi me brali udziału.

Rozwój poglądów na misję i rolę 
Ligi Narodów dokonywa się przed na
szymi oczyma pod wpływem koniecz
ności politycznych i psychologicznych.

ze op

w portach. Dzieci zwolniono z nauki 
szkolnej, wszystkie biura i dużą część 
przedsiębiorstw zamknięto. Miasta to
ną w powodzi flag i zieleni.

Gazety wydały dodatki nadzwy
czajne, w których opisują m. in., że 
przyszła królowa Holandii waży prze
szło 8 funtów, posiada niebieskie oczy 

sne włosy.
Wieczorem odbyły się w całym

zaś trzeba przystosować się do rzeczy- najeż ;edtniK 
wistości. 7 J

Te same akcenty zabrzmiały w 
przemówieniu delegata Ho’andii, tnrn.

zdanem rządu Rzplitej 
tej — spieszyć się w obecnej sytuacji 
międzynarodowej z przystosowaniem 
tekstów prawnych do nowych ckolicz-

Rutgers'a, a następnie w deklaracji m'n. nośći. Ogól: a atmosfera polityc n i nie
dr. Komarnickiego, złożonej w imieniu 
Polski.

Rozwijając myśl min. J. Becka, o- 
kreślił dr. Komarnicki pozycję Polski, 
wskazując przede wszystkim, że Liga 
tylko wówczas spełnić może całkowi
cie obowiązki, nałożone na nią przez 
pakt, kiedy będzie powszechną. Aż do 
tej chwili postanowienia sankcyjne art. 
16 mogą mieć tylko charaktej fakulta
tywny, a z tego należy wyciągnąć kon
sekwencje, stosując ostrożność we 
wszelkich poczynaniach, u których kre
su może nastąpić konflikt zbrojny. Nie

sprzyja takiej pracy. Jest jasne, że na
przód trzeba uczynić wszystko możli
we, by zasięg Ligi rozszerzyć. To bodaj 
naczelne zagadnienie chwil'.

Dyskusja nic została skończona.
Zwycięsko wyszła z dyskusji teza 

brytyjska, podana w raporcie general
nego referenta paktu Ligi, lorda Cran- 
borne: zamiast wybierać w tej cięż
kiej sytuacji między dwiema skrajno
ściami —  Liga sankcyjna, czy też Li
ga bezsilna — lepiej pójść złotym środ
kiem i utrzymać „Ligę przejściową" w 
oczekiwaniu lepszej przyszłości,..

Oświadczenie w sprawach gdańskich
GENEWA. — Sekretariat Ligi Na

rodów ogłosił następujący komunikat:
Korni .et 3-ch, który z polecenia Ra

dy Ligi Naroaow śledzi sytuację w 
Gdańsku, odbył 2 zebrania. Komitet wy
słucha! nowego raportu, w którym wy
soki komisarz zdał sprawę z warun
ków, w jakich wykonywa swe funk
cje oraz z rozwoju połeżenia w Gdań
sku od ostatniej sesji komitetu. Komi- 
tet zbadał położenie po wysłuchaniu 
expose wysokiego komisarza oraz wyra 
ził swe zauowolenie ze sposobu, w ja
ki wysoki komisarz wywiązuje się ze 
swego zadania. Komitet nie uznał za 
r.otrzebne zaproponować, aby na bie
żącej sesji Raay wp<!sana została jaka
kolwiek sprawa gdańska.

Nar. będą musiały wziąć tę ewolucję 
pod uwagę przy stosowaniu paktu, nie 
mniej jednak dostosowanie istniejących 
tekstów do nowych warunków żyda 
międzynarodowego powinno by nastą
pić tylko w sprzyjającej i odpowiedniej 
atmosferze.

Vjcifitia P . Preiyrtenii
z okazj* urodzin księżniczki 

holenderskiej
WARSZAWA. — W związku z na

rodzinami córki następczyni tronu Ho
landii ks. Julianny. I>.'Prezydent R. P. 
otrzymał od księcia Bernarda depeszę 
następującej treści:

„Jestem bardzo szczęśliwy, że mogę 
zawiadomić Waszą Ekscelencję, i/, mał
żonka moja powiła córkę".

W odpowiedzi na powyższą depe
szę, P. Prezydent wystosował oo księ
cia Beinrada następujący telegram:

„Dziękując żywo Waszej Ekscelen
cji za radosną nowinę, która sprawiła 
mi szczególną przyjemność, śpieszę 
przesłać Waszej Królewskiej Wysoko
ści oraz księżnej Juliannie moje naj
gorętsze życzenia szczęścia dla małej 
księżniczki oraz bardzo semeczne i 
szczere życzenia narouu polskiego, który 
zachował żywo i głęboko w pamięd 
pobyt Waszych K. W. w naszym kraju".

\



Polska na wystawie światowej w Nowym Jorku
Pierwsze prace organizacyjne

Udział Polski w wystawie światowej 
W Nowym Jorku 1939 r. został zade
cydowany przez Radę Ministrów. W 
związku z tym mianowano generalnym 
komisarzem wystawy p. Stefana Rop- 
pa, dyrektora Targów Poznańskich.

W grudniu komisarz polski wyje
chał do Nowego Jorku, gdzie w imieniu 
rządu polskiego podpisał umowę z za
rządem wystawy o teren pod budowę 
pawilonu. Jednocześnie zadzierżgnięto 
kontakt z Polonią amerykańską, która 
w dziale propagandy udziału polskiego 
w wystawie nowojorskiej może okazać 
znaczną pomoc. Prasa polska w Ame
ryce przyjęła jak najprzychylniej decy
zję rządu polskiego, przy czym hasłem, 
rzuconym przez komisariat wystawy 
jest, że każdy Polak w Ameryce ściąg
nie do pawilonu polskiego co najmniej 
pięciu innych obywateli amerykańskich.

Pawilon polski znajdować się będzie 
przy alei głównej obcych państw, jako 
drugi z rzędu od pawilonu rządu fede
ralnego Sianów Zjednoczonych. Jako 
sąsiadów mieć będzie: nie duży pawilon 
holejpdcrski, leżący wśród pola tulipa
nów, oraz z drugiej strony model nowe
go pałacu Ligi Narodów, również wśród 
dużych rabatów kwiatowych. W ten 
sposób bryła pawilonu polskiego wyra
stać będzie z morza-kwiatów.

Naprzeciw pawilonu polskiego znaj
dować się będzie pawilon Italii, dalej 
idą pawilony: niemiecki, węgierski i in.

Teren przeznaczony dla Polski jest 
kwadratem pokrywającym przestrzeń 
5000 m2, to jest 2 morgi.

Stanie tu pawilon o powierzchni 
podłogi przeszło 3000 m2 oraz odpo
wiedni pawilon restauracyjny i Panora
ma Racławicka, o ile dojdzie do poro
zumienia w prowadzonych rozmowach 
z jej zarządem. W niedalekim sąsiedzt- 

~7pr\Wie tej ostatniej będą wystawione.wago- 
o- i/jffwj konstrukcji.

poza salą o charakte- 
l\iwać się będą osob- 

.:2turystyki, oraz 
• ^  produkcji

j,a dła pro- 
Łym przed- 

j wachlarz pol- 
✓V sali turystyki będzie 

.olorowy film z najbar- 
^icrystycznych części kraju, 

„rt-u kiedy Polska tonie w kwiatach, 
to jest w maiu i lipcu.

Sztuka ludowa przedstawiona będzie 
w formie kilku charakterystycznych 
wnętrz, gdzie przywiezieni z Polski wy
twórcy wykonywać będą na oczach pu
bliczności swe artystyczne rzemiosło.

W ogóle zasadą wystawy jest jak 
najmniej wykresów, najmniej cyfr, al
bowiem publiczność amerykańska nie 
lubi abstrakcyj. Należy działać sposo

bami, które trafią do umysłowości tych 
40 czyli 50 milionów osób, które wysta
wę zwiedzą.

Udział Polski w wystawie nowojor
skiej to wielki wysiłek. Polaey czynią 
wszystko, by wysiłek ten był owocny, 
gdyż rynek amerykański Polsce dać mo
że nieocenione korzyści.

Bilans pokoju /  25 wojen w ciągu 19 lat
— Jaki jest program Waszej Eksce

lencji, jakie są podstawy panowania 
Waszej Królewskiej Mości, główny cel, 
do którego zmierzają Pańskie wysiłki, 
Marszałku?...

— Zagwarantowanie, utrzymanie, 
przywrócenie pokoju.

Oto, co słyszymy od 20 lat z okazji 
każdego Bożego Narodzenia, każdego 
Nowego Roku, każdej rocznicy zawie
szenia broni, oto, co mówią nam osoby 
panujące, politycy, wodzowie armii.

Czy wiecie, co powiedział cesarz ja
poński, Mikado, przed kilku laty ame
rykańskiemu dzienikarzowi Knickerbo- 
ckerowi? ,

— Kamieniem węgielnym, na któ
rym stoi całe Imperium japońskie, jest 
umiłowanie pokoju.

Czy wiecie, co oświadczył prezydent 
Wilson w listopadzie 1918 roku, w chwi
li, gdy wsiadał na okręt, udając się na 
konferencję pokojową do Paryża?

— Historia uczy nas, że pokojowe 
traktaty, zawarte dotąd, trwały najwy
żej kilka dziesiątków lat. My chcemy, 
aby zawarty przez nas obecnie pokój 
trwał jeśli nie wiecznie, bo nic nie ma 
wiecznego w przyrodzie, to przynaj
mniej w ciągu wieków!

Ą, teraz proszę obliczyć, ile wojen 
świat stoczył od 11 listopada 1918 r. do 
chwili obecnego zatargu japońsko-chiń- 
skiego? *

25 w.ojen w ciągu 19 lat!
W liczbę tę wchodzą tylko główne 

wojny, nie licząc różnych „puczów1*, re
wolucji i zamieszek, które kosztowały 
przecież życie wielu tysięcy istot ludz
kich.

Jak łatwo się domyślić, większość 
wojen odbywała się na naszym „niepo- 
orawnym** kontynencie: iedna tylko w

Ameryce, 3 w Afryce, 5 w Azji, reszta 
(16) zaś w Europie.

Nie będziemy ich wyliczali. Dość po
wiedzieć, iż krwawa rewolucja w Rosji 
pochłonęła chyba tyleż ofiar, co Wiel
ka Wojna dla całego świata, zaś różne 
krwawe walki, wewnętrzne i zewnętrz
ne, w Chinach nie ustały w ciągu 19 lat.

Wojna abisyńska i hiszpańska, nie
stety, są jeszcze zbyt bliskie i zbyt ak
tualne, aby można było postawić na 
nich kropkę. Na ich marginesie wszak
że warto przytoczyć dwa uderzające 
przykłady okrutnej ironii losu.

23 września 1925 r. właśnie dele
gacja hiszpańska w Lidze Narodów pier
wsza przedłożyła projekt rezolucji o 
zbiorowym bezpieczeństwie, przymuso

wym rozjemstwie i powszechnej reduk* 
cji zbrojeń. A w kilka lat później, po 
przyjęciu Abisynii do Ligi Narodów, o* 
ficjalny dziennik rządu Negusa w Addis- 
Abebie „Kurier Etiopii** pisał z okazji 
życzeń noworocznych, iż „międzynaro- 
dowa solidarność, silniejsza niż tanki i 
armaty, pozostaje na straży wolności i 
nietykalności współczesnego państwa‘%]

Jeśli te uwagi wywołują dzisiaj tył- 
ko gorzki uśmiech, to nie zapominaj-, 
my „psychozy** lat powojennych, któ
rych entuzjastycznym hasłem byłoi 
„wojna wojnie**.

Minister wojny w rządzie węgiep* 
skim Karolyi, Bela Linder, który przy
szedł do władzy tuż po obaleniu monar
chii Austro-węgierskiej, oświadczył w 
swym orędziu, które stało się głośnym 
w całej Europie: „Ja nie chcę więcej wi
dzieć żołnierzy!“

A dzisiaj czyż nie wydaje się słusz
nym, że Dania, ostatni z krajów euro
pejskich, po rozwiązaniu swej armii £ 
floty po podpisaniu paktu Kelloga, zde
cydowała... z powrotem się uzbroić,., 
przy tym w tempie przyśpieszonym, aby, 
nie było zapóźno?

Możemy się pocieszyć nieco: jest je
szcze w Europie biały kruk — kraj, któ
ry od samego początku swego istnienia 
nie poznała jeszcze okropności wojny.

Jest nim Norwegia.
Dlaczego?
Dla tej prostej przyczyny, iż jest on 

niepodległy zaledwie od 1906 r., dotąd 
stanowiąc jedną całość państwową za 
Szwecją.

Wałka Irlandii o niepodległość
Polskie ślady na szlakach historycznych

Dnia 29 grudnia r. ub. strzały armat- 
nife obwieściły w Dublinie obwołanie 
niepodległego państwa irdandzkiego pod 
nazwą Eyre. Irlandia uzależnia się od 
Anglii, otrzymała konstytucję, w której 
król angielski nie jest już wspomniany.

29 grudnia zamyka długi okres zma
gań obu narodów. Anglicy byli ciemięż
cą irlandczycy narodem uciemiężonym. 
Podbój datuje się od r. 1169, gdy wy
korzystawszy waśń królików irlandz
kich, przepłynęli wyspiarze angielscy 
wąską cieśniną Jerzego, by wylądować 
na wyspie irlandczyków. Podbity kraj 
oddał król swej szlachcie, podzielił po
między swych lordów. Wyznaczył lor
dom w Irlandii obszary z tym, aby dba
li o ich obronę, sobie zaś zapewniał da-

Chór Dana śpiewał w królewskim pałacu w Rzymie
Polski zespół święcił olbrzymie triumfy w całych Włoszech

Po trzytygodniowej podróży arty
stycznej po Italii powrócił do Warsza
wy głośny już dziś szeroko poza grani
cami Polski chór Dana. Nie będzie w 
tym nic przesady, jeżeli tę podróż Chó
ru Dana z koncertami po największych 
miastach Italii nazwiemy triumfalną. 
Mówiły o tym dochodzące do kraju gło
sy o sukcesach świetnego zespołu pol
skiego, świadczą dowodnie opinie naj
wybitniejszych krytyków na łamach naj
poczytniejszych dzienników włoskich.

— Jest to może najbardziej udane z 
naszych tournee zagranicznych, które 
przecież nigdy nie kończyły się fias
kiem — mówi kierownik popularnego 
chóru p. Władysław Dan, który tak o- 
powiada o swej podróży po Włoszech.

— Zaczęliśmy 2 stycznia od Floren
cji. Pierwszy nasz koncert we Włoszech 
odbył się w wielkiej sali Teatro Comu- 
nale (5000 miejsc). Odrazu na wstępie 
przyjęto nas bardzo gorąco. Po Flo
rencji był Triest, Udine, Rovigo i Mode- 
na, wreszcie koncert w mediolańskim 
Teatro del Popolo.

Najbardziej chwali krytyk piosen
ki ludowe, a publiczność najgoręcej o- 
klaskuje piosenki w stylu amerykań
skim, zabawne numery jazzowe. „Cor-

riere della Sera** zwraca pod adresem 
Ministerstwa Kultury Narodowej pyta
nie, dlaczego Włochy nie mają podob
nego jak chór Dana zespołu?

W Livorno szczególną sensację bu
dzi zakaz pójścia na koncert chóru Da
na, wydany przez szefostwo członkom 
sowieckiej misji, która odbiera zamó
wione we włoskiej stoczni okręty.

Sukces w Villi di Savoia 
— Najświetniejszy sukces odnieśliś

my w Rzymie. Obecna na koncercie w 
Teatro della Arti najmłodsza córka kró
lewska, księżniczka Maria Sabaudzka 
jest tak zachwycona naszymi piosenka
mi, że na jej specjalne żądanie powta
rzamy „Canzone dei battelieri** („Fli- 
sacy“). Pochlebna o naszym koncercie 
opinia księżniczki spowodowała niewąt
pliwie zaszczytne dla nas zaproszenie 
do królewskiego pałacu. Nazajutrz po 
koncercie, na premierze nowej opery 
włoskiej „Mefistofeles**, królowa wyra
ziła wobec p. ambasadora Wysockiego 
życzenie, abyśmy zaśpiewali nasze pio
senki w Yilla di Savo:a.

Koncert w pa’acu królewskim odbył 
się we wspanialej sali balowej wobec 
królowej Heleny, księżn’;zki Piemontu.

1 księżniczki Sabaudzkiej, członków ro

dziny królewskiej, przedstawicieli ary
stokracji rzymskiej oraz dworu.

Po koncercie zaproszeni zostaliśmy 
na przyjęcie. Obdarowano nas wspania
le, otrzymaliśmy piękne szpilki, ozdo
bione brylantami z koroną oraz inicjała
mi królewskimi „E“. Jeszcze następne
go dnia odwiedził nas w hotelu sekre
tarz królowej p. Ołivieri, który wręczył 
naszym żonom piękne torby z krokody
lowej skóry. Był to podarunek od królo
wej, która dowiedziawszy się: „że są i 
panie** poleciła im doręczyć upominki.

— W Rzymie mieliśmy razem cztery 
koncerty, licząc w tym również bardzo 
udaną audycję radiową.

Było i urzędowe niejako stwierdze
nie wyników naszej koncertowej działal
ności we Wolszech — mówi Dan z u- 
śmiechem i pokazuje bardzo przyjemny 
list Ministerstwa Kultury Narodowej. 
Zawarte są w nim najwyższej miary po
chwały, komplementy i podziękowania.

Chór Dana zdobył sobie we Wło
szech nietylko doraźne powodzenie, ale 
i dobre imię. Spotka się tam napewno 
zawsze z dobrym przyjęciem i dlatego, 
już niedługo usłyszymy o nowej wypra
wie chóru Dana do Italii.

I1

niny. Lordowie, mieszkając sami w An- 
glii, oddawali ziemię w dzierżawę In  
landczykom. Warunki tej dzierżawy by
ły bardzo ciężkie i z biegiem lat stały 
się głośnym kamieniem obrazy Irland
czyków.

Dochód z dzierżawy był tak nlezna> 
czny, iż na okrasę do ziemniaków, sta
nowiących jedyną podstawę bytu Ir
landczyków, mógł sobie pozwolić nawet 
większy dzierżawca zaledwie tylko w 
dzień świąteczny. Jeszcze gorzej mieli 
się pracujący dla dzierżawcy czyńszow- 
nicy.

Zdarzało się, że na Zieloną Wyspę, 
jak nazywano Irlandię ze względu na 
jej wspaniałe pastwiska, spadały klęski 
nieurodzaju ziemniaków z roku na rok. 
W XIX stuleciu, miała Irlandia taki o- 
kres w latach 1846—49. W tym okresie 
zmarł® z głodu milion ludzi, a przeszło 
milion wywędrowało do Ameryki.

Osiadając w Ameryce Irlandczycy 
nie zapominali o dobrej staruszce, jak 
nazywali swą ojczyznę. Gdy przez pra
cę doszli tu do kapitałów i wpływów za
łożyli organizację patriotów irlandz
kich. Ta organizacja wysyłała do Irlan
dii broń i bojowców, którzy nawet w 
samej Anglii urządzali zamachy. Sta
nowczość i odwaga zamachowców do
chodziła do tego stopnia, iż opracowali 
nawet fantastyczny plan wysadzenia w 
powietrze całego Londynu.

Poza stosunkami rolnymi przyczyną 
niezgody obu narodów były też sprawy 
wyznaniowe. Podczas gdy w Anglii w 
początku XVI stulecia odpadli od Sto
licy Apostolskiej i założyli własny koś
ciół, Irlandczycy pozostali wierni pa
pieżowi. Będąc katolikami, musieli j*. 
dnak ponosić oni ciężary na utrzyma
nie gmin protestanckich w swym kra
ju, a zdarzało się, iż taka utrzymywana 
przez katolików gmina protestancka li
czyła zaledwie kilkanaście wiemycfi, 
Irlandczycy protestowali przeciw tema 
ciężarowi, ale Anglia pozostała głucha 

i na ich skargi. Inną znów krzywdą I»» 
landczyków była treść przysięgi, odblf- 

' ranych od nowych urzędników. Ponie
waż wypadało ślubówać wierność koś
ciołowi anglikańskiemu, droga do urzę
dów była dla Irlandczyków zamknięta.

Polacy w Niemczech zawsze dawali wyraz pracy, żeśmy wszyscy jednej krwi i że ta krew łączyła, łączy i łączyć będzie prze
szłe, teraźniejsze i przyszłe pokolenia w norczerwalną i potężną całość.



Z niesłychanym uporem walcząc o 
•we prawa, Irlandczycy stopniowo wy- 
fwalali swą spętaną ojczyznę. Krok za 
krokiem cofali się cięmiężyciele, zmu- 
•zeni byli oni wejrzeć w ciężkie stosun
ki dzierżawców, zmienić formułę przy
sięgi- zaczęła też Irlandia obierać swych 
fcosłów do sejmu angielskiego. W r. 
1902 zgodzili się wreszcie Anglicy na 
wykupienie od lordów ziemi w Irlandii 
i na założony w tym celu irlandzki fun
dusz narodowy asygnował parlament 
angielski nawet większą sumę. Z kolei 
•tała się aktualna już dawniej poruszo
na kwestia przyznania Irlandii samo
rządu. Ale teraz już Irlandczykom sa
morząd nie wystarczał — żądali oni 
niepodległości.

Gdy wybuchła wojna światowa mu- 
•iala Anglia zadowolić się jedynie za
ciągnięciem ochotników ze Zielonej wy- 
*py, a nie mogła zarządzić powszech
nego odwołania pod broń, jak to koniec 
końców uczyniła w swym kraju. ,

W toku najzaciętszych bitew we 
Francji, w r. 1916, wybuchło w Dublinie 
Jtbrojne powstanie. Tymczasowy rząd 
narodowy wydał odezwę, proklamując 
wolność Irlandii.

Anglicy stłumili powstanie i człon
kowie pierwszego rządu irlandzkiego 
Zginęli na szubienicy. Wśród aresztowa
nych prowodyrów była też jedna osoba 
o polskim nazwisku, Irlandka, która wy- 
■zła zamąż za Polaka, hr. Markiewi
cza.

Po wojnie światowej w r. 1921 znów 
wybuchło powstanie w Irlandii. Teraz 
już patrioci Irlandzcy musieli dopiąć 
swego celu. Nie pomogły Anglikom ani 
artyleria ani czołgi: przez ustawiczne
zamachy, tajne organizacje rozmyślnie 
Wywołano w kraju całkowitą anarchię. 
Lloyd George musiał dać za wygraną i 
wycofał z Irlandii policję i wojsko an
gielskie.

W kilka lat później wolna Irlandia 
zwołała w Dublinie światowy kongres 
eucharystyczny. Jednym z delegatów na 
lym zjeździe był Polak, biskup gdański 
Ó‘Rourke, spokrewniony z zamieszka
łymi w Litwie 0 ‘Rourkami, Irlandczy
kami z pochodzenia, których przodko
wie wyemigrowali z Irlandii, zapewne 
dlatego, że niezbyt dobrze im się tam 
działo. Porwany uznaniem dla tego, co 
widział w Dublinie, zawołał biskup 0 ‘ 
Rourke na kongresie:

— Będąc Polakiem, poczułem się tu
taj Irlandczykiem!

50 lal płyty gramofonowej
Minęło właściwie już 60 lat od chwi

li, gdy Edison skonstruował aparat, któ
rym na wałku woskowym utrwalił 
dźwięki, a które nazwał fonografem, 
lecz dopiero 10 lat później wynaleziono 
płytę gramofonową i tym samym uczy
niono pierwszy krok w kierunku rozwo
ju nowej gałęzi wielkiego przemysłu, 
obejmującego dziś cały świat.

Doprawdy dziadkowie nasi nie przy
puszczali, że technika siedmiomilowy
mi krokami posunie się naprzód i zdo
będzie w swym zwycięskim pochodzie 
cały świat, ale i my sami nie możemy 
wyjść'z podziwu, że zaledwie w dwóch 
generacjach dokonał się, tak olbrzymi 
przewrót. Tak i płyta gramofonowa, ja
ką spotykamy niemal w każdym domu 
liczy dopiero 50 lat. W dniu 28 stycz
nia 1888 r.» cesarsko-niemiecki Urząd 
Patentowy w Berlinie udzielił patentu 
niejakiemu Emilowi Berlinerowi z Wa
szyngtonu na „aparat służący do reje
strowania i reprodukcji tonów". Pięć
dziesiąta rocznica istnienia płyt gramo
fonowych przypada zatem na dzień 28 
stycznia 1938 r.. Wynalazca w młodych 
latach emigrował z Hanoweru do Sta
nów Zjednoczonych i tam dokonał wiel
kiego odkrycia a mianowicie stwierdził, 
że znacznie łatwiej i lepiej utrwalać 
można dźwięki, aniżeli czynił to Edison 
z swym fonografem. Podczas gdy kol
cem Edisona nakreślono ton na wałku 
w ten sposób, że powstała wielka róż
nica wgłębień i podwyższeń, igła młode
go Hanowerczyka znaczyła z boku tu i 
tam na płaskiej płycie. Dzięki temu, u- 
trwalenie tonu, jego reprodukcja i czy
stość znacznie się poprawiły, tak więc 
„pismo" oyvego Berlinera było punktem 
wyjścia dla płyty gramofonowej, jaką 
dzisiaj spotykamy i związanego z nią 
przemysłu.

Kilka lat po dokonaniu tego wyna
lazku patent Berlinera nabyła powsta
ła spółka „Deutsche Grammophon G. 
m. b. H.“ Jsiazwa gramofon (z greckiego 
„grammein" oznacza pisać, utrwalać, a 
„fon" oznacza ton) przyjęła się od razu 
i do dzisiejszego dnia używa się tej na
zwy dla określenia zarówno aparatów 
jak i płyt gramofonowych, aczkolwiek 
nazwa ta prawnie była chroniona przez 
wspomnianą wyżej spółkę. Pierwszym 
znakiem ochronnym tej spółki był mały 
anioł, gęsim piórem utrwalający tony 
na płycie gramofonowej. Później, poza 
granicami Niemiec, rozpowszechniono

płaskie, czarne płyty gramofonowe w 
całym świecie pod nazwą „Polyphon". 
Dawna nazwa „gramofon" utrzymała 
się zatem, lecz nikt, pragnący gościom 
zagrać coś „na gramofonie" nie wie, że 
nazwa ta wzięła swój początek od pier
wszej fabryki płyt gramofonowych.

Niezwykłe wzruszenie ogarnia nas, 
gdy popatrzymy na pierwsze „gramofo
ny". Nasamprzód stworzono lalki, do 
wnętrza których wsadzało się małe pły
ty, na których utrwalano tylko kilka 
słów. Gdy poruszano następnie korbą 
ręczną — lalka „wypowiadała"' słowa 
nagrane na płycie. Podobnie było z a- 
paratami z lat 1898—1900, zaopatrzone 
już w olbrzymie tuby i korby ręczne. 
Otóż trzeba było bezustannie • kręcić 
korbą, ażeby usłyszeć muzykę a ponie
waż kręciło się raz powolniej, raz szyb
ciej, więc tony wychodziły bardzo nie
równo. Dopiero w kilka lat później wbu

dowano mechanizm z sprężynami spiral* 
nymi, które jeszcze do dnia dzisiejszego 
używa się obok nowoczesnych elektry* 
cznych gramofonów. Tym samym umo
żliwiono funkcjonowanie płyty z do
kładnością mechanizmu zegarowego.

I oto stała linia rozwoju w tej dzie
dzinie prowadzi od pierwszych bardzo 
prymitywnych aparatów poprzez szaf
ki gramofonowe i aparaty walizkowe 
do gramofonów elektrycznych i elek
troakustycznej transmisji płyt gramofo
nowych do głośników radioodbiorników. 
Ile rozkoszy duchowych i radości, oraz 
niezwykłych wzruszeń artystycznych 
odczuwamy wobec osiągniętych obecnie 
udoskonaleń w tej dzidzinie. Przez pół 
wieku natomiast jedna tylko rzecz po
została ta sama, a mianowicie owe „pi
smo" Berlinera, które z znakiem „Prin- 
ted in Hannover“ w swym zwycięskim 
pochodzie Zdobyło sobie cały świat.

Niedostępne bogactwa przyrody
Dar morza —  Porzucone skarby —  Zwycięska wiedza

W okolicach miejscowości Glamor- 
gan na'wybrzeżu Walii, mieszkańcy o- 
sad tamtejszych otrzymują doskonały 
materiał opałowy całkiem bezpłatnie, 
jako — dar morza, którego fale, w cza
sie sztormów zachodnich, wyrzucają na 
brzeg węgiel kamienny. Węgiel ten po
chodzi z olbrzymiego warstwowiska wę
glowego, znajdującego się na dnie mor
skim, w znacznej odległości od lądu. 
Ilość darowanych w ten sposób przez 
dobroczynny ocean ubogiej ludności 
„czarnych diamentów", wynosi prze
szło dwieście ton rocznie. Aczkolwiek w 
większości walijskich kopalń węglo
wych sztolnie sięgają pod dnem daleko 
w morze, to jednak do wspomnianego 
warstwowiska w zwykły sposób dotrzeć 
nie można, gdyż jest ono formacją od
osobnioną. Wobec tego w rachubę 
wchodziłaby jedynie eksploatacja za po
mocą pionowego szybu rurowego, co 
jednak obciążyłoby koszta produkcji tak 
znacznie, że węgiel ten nie mógłby być 
sprzedawany po normalnej cenie ryn
kowej.

Podobny, nie dający się eksploato
wać pokład węglowy, znajduję się w po
bliżu miejscowości Alumouth, na wy
brzeżu hrabstwa Northumberland. War
tość jego oceniona jest na dwieście mi-

W dwudziestolecie komunizmu w Rosji
W tych miesiącach minęło dwadzie

ścia lat od chwili, w której bolszewicy 
dorwali się do władzy w Rosji. Na to 
dwudziestolecie komunizmu * w Rosji 
warto zrobić krótkie zestawienie „korzy
ści", jakie rewolucja komunistyczna i 
rządy komunistyczne przyniosły naro
dom rosyjskim. Oto niektóre z owych 
„sławnych korzyści":

Głód w 1922 r., jako skutek pierw
szej próby zastosowania zasad komu
nistycznych w życiu gospodarczym kra
ju-

Głód w 1933 r., jako skutek masowej 
kolektywizacji wsi, będącej nową próbą 
zastosowania doktryn komunistycznych.

Nędza powszechna. Zbiory 1936 r. 
mniejsze niż w roku 1913! Brak wyro
bów włókienniczych.

Robotnik
Związki zawodowe upaństwowione. 

Zamiast być organizacjami broniącymi 
robotników, stały się organizacjami 
nadzorowania i szpiegowania robotni
ków.

Zatarg robotnika z administracją fa
bryczną jest równocześnie zatargiem z 
biurokracją partyjno-państwową. W ra
zie takiego zatargu, staje się więc robot
nik „przestępcą antypaństwowym".

Robotnik w upaństwowionym prze
myśle sowieckim nie może bez pozwo
lenia władzy zmieniać miejsca. Przez 
tak zwaną „paszportoryzację" jest przy
legły do danej fabryki.

Płace
•ą znacz rifc mniejsze, niż przed rewo- 
htcją. Dwa do trzech razy mniejsze niż 
aasiłki bezrobotnych w zachodniej Eu
ropie. Od ’0 do 4095, a nawet w niektó
rych przemysłach do 50% mniejsze niż 
*  Fol— .

Chłop gospodarz
Zniszczono dużą własność rolną. 

Zniszczono średnią własność. Zniszczo
no drobną własność. Cała ziemia zosta
ła upaństwowiona. Chłopi zostali całko
wicie zniszczeni i wywłaszczeni. Nie ma 
ani jednego gospodarstwa chłopskiego 
na całym obszarze Rosji sowieckiej. Lu
dność wiejską przymusowo spędzono po 
kilka tysięcy w tak zwane „kołchozy", 
w których panuje przymus pracy. Rząd 
sowiecki zabiera większość plonów. 
Chłopi odpowiadają powstaniami i sa
botażem. Zbiory zmniejszają się. Obozy 
koncentracyjne przepełnione są „opor
nymi" chłopami.

Obozy koncentracyjne
W obozach koncentracyjnych w Ro

sji znajduje się pięć i pół miliona lu
dzi. Wskutek pracy niewolniczej mrą ty
siącami z głodu i chorób.

Religia
Zamiast wolności, wiary i sumienia, 

trwa bezustanne prześladowanie religii. 
Zniszczono wszystkie kościoły i wszy
stkie klasztory. Wymordowano nieomal 
wszystkich kapłanów lub posłano ich 
na mroźne wygnanie na Wyspy Sołowie- 
ckie. Kobieta w poniżeniu; nigdzie nie 
zepchnięto jej do takiej nędzy i takiego 
zbezczeszczenia jak w Sowietach. Ty
siące dzieci bezdomnych wałęsają się 
po drogach.

Terror
Władzę oparli bolszewicy na wymor

dowaniu milionów ludzi: inteligentów,
rzemieślników, robotników i chłopów. W 
Rosji nie ma swobody zdania. Za każde 
śmielsze słowo grozi śmierć w G. P. U. 
Nie ma niezależnych, niepaństwowych

gazet. Jest tylko terror. Masy są rzą
dzone tak okrutnie, tak krwawo jak w 
żadnym „kapitalistycznym" państwie na 
świecie.

Dwudziestolecie komunizmu w Ro
sji wyraźnie nam mówi, że rewolucja w 
Rosji nikomu nie przyniosła szczęścia. 
Przeciwnie: Rządy dwudziestoletnie
dyktatorów bolszewickich stały się naj
krwawszą i najpotworniejszą nauką hi
storii pouczającą nas, że komunizm to 
teoria błędna, przeciwna naturze ludz
kiej i prawu moralnemu. Już dawno by
łoby po komuniźpiie, gdyby nie był pod
trzymywany przez najstraszniejsze gwał
ty. Zamiast obiecanego raju, przyniósł 
bolszewizm okropne zniszczenie sił lu
dzkich, zniszczenie zasobów duchowych 
i materialnych narodu! Dlatego precz z 
komunizmem!

Tak, jak kiedyś dżuma i cholera, o- 
we zaraźliwe śmiertelne choroby wę
drowały z kraju do kraju, zarażając je
den naród po drugim, tak też może 
przenosić się w sprzyjających warun
kach od narodu do narodu śmiertelna 
choroba ducha: komunizm.

. Czy ogarnie świat cały? Czy .zosta
nie zduszona jak na Węgrzech i w Hisz
panii, zniszczona jak w Brazylii i Por
tugalii, na łeb pobita jak we Włoszech 
i Niemczech? Choroba bolszewizmu 
jest zwyciężalna, czepia się otganów 
tylko słabych, zwycięża tylko w środo
wiskach niereligijnych i zdemoralizowa
nych. Tam, gdzie w narodzie jest moc
na siła woli, rozumny rząd i światłe, po
święcające się warstwy przodujące, tam 
dla gangreny bolszewizmu miejsca nie 
ma. Zwyciężają ci, którzy odczuwając 
całą grozę bolszewizmu, jednak go się 
nie boją i śmiało z niezłpmną wolą o- 
bronienia narodu od tej strasznej cho
roby, jej się sprzeciwiają!

lionów złotych, a ilość dziennej darmo
wej „dostayy" węgla z tego źródł^ do
chodzi nieraz do dwudziestu centnarów.

Ale to są tylko małe przykłady nie
zmierzonych bogactw przyrody, spoczy
wających na dnie mórz świata i oczeku
jących chwili, kiedy człowiek, przy po
mocy udoskonalonej techniki nurkowej, 
zabierze się do ich zdobywania. Usiło
wania takie były już czynione, gdyż 
przed paru laty rozważana była możli
wość wiercenia szybów w dnie morza 
Czarnego, celem dotarcia do istnieją
cych tam, niezmiernie obfitych źródeł 
naftowych. Obecność tych ostatnich u- 
jawnia się p. in. w fakcie, że na głębo
kości czterdziestu metrów wszelkie ży
cie zwierzęce ustaje, a i woda tego, na 
dwa tysiące metrów głębokiego morza, 
zabarwia się miejscami charakterystycz
nym, ciemnym kolorem.

Ale i na lądzie stałym v ' 
by przyrody, k tó ryś 
zie nie jest w st?T*,‘ 
nich zńajdu<° 
cie odcięt- 
nych i 
dróg komun., 
tnio zmieszane z s. 
tościowymi. W hrabst 
nieje kopalnia srebra, o  ̂
miliardów marek. Jednak . 
kruszec srebrny jest tak ściśle związa
ny z innymi substancjami metalowymi, 
zwłaszcza z ołowiem, że koszty oczysz
czania podniosłyby cenę tego srebra w 
dwójnasób ponad normę obecnej ceny 
rynkowej. W tych warunkach musiano 
od kilkakrotnie już rozpoczynanej eks
ploatacji tej miny odstąpić i prace od
łożyć do czasu pomyślniejszej koniunk
tury dla tego kruszcu.

Głośna była w swoim czasie histo
ria kopalni grafitu w hrabstwie Cumber- 
land. Kopalnia ta, najbogatsza w An
glii, musiała być porzucona, gdyż nie
zmierna szybkość warstw ziemnych u- 
niemożliwiała jakiekolwiek prace kopal
niane, a gdy przy usiłowaniu przebija* 
nia szybu kilkunastu robotników zosta
ło zasypanych i postradało życie, wła
dze zabroniły dalszych robót. Odtąd 
wielomilionowa premia czeka wynalaz
cę, który bez narażenia życia ludzkiego, 
potrafi wspomnianą kopalnię udostęp
nić dla eksploatacji,

Znane są wypadki, że tworzące słf 
gazy trujące bronią dostępu do skar
bów przyrody — jak to ma być miejs
ce w wielu kopalniach cyny — zaś w 
Nowej Gwinei nad dużym polem dia
mentowym unoszą się stale śmierciono
śne opary. Ale z tymi wrogami nowo
czesna wiedza potrafi już walczyć sku
tecznie.

Ryba-kolos w Dziśnle
W wodach Dzisny trzej rybacy wy

łowili rybę wagi 80 kg. We wnętrzno
ściach tego olbrzyma znaleziono całego 
prosiaka, parę sztuk drobiu i czę^ć koń
skiej nogi. ,

Niezwykły apetyt
SPARTA. Prasa grecka pisze, że w 

Sparcie żyje człowiek, nazwiskiem Col- 
lias, który na obiad zjada 2 i pół piecze
ni, pół kg ryby, 2 i pół kg chleba i dwa 
kg owoców. Do tego wszystkiego wy
pija 4 litry wina. — Collias waży 160 kg



\

Wyróżnienie polskiego okulisty
prof. Szymańskiego przez rząd egipski

ICAIR. — B. marszałek Senatu

Erof. J. Szymański, przewodniczący de- 
igacji polskiej na 15-ty międzynarodo

wy kongres oftalmologiczny, wyjechał 
U lutego do Bagdadu na zjazd lekarzy 
Krajów arabskich. Zaproszony przez sto
warzyszenie lekarzy egipskich, z Bag
dadu prof. Szymański wraca do Kairu,

gdzie w ciągu paru miesięcy będzie pro
wadził badania nad trachomą. Należy 
zaznaczyć, że wybitny okulista polski 
(specjalista od chorób oczu) otrzymał 
od rządu egipskiego prawo praktyki w 
Egipcie, zazwyczaj udzielane cudzoziem
com tylko w drodze wyjątku.

Obchody w Genewie
z okazji 30-lecia śmierci St. Wyspiańskiego

OENEWA. — W przepełnionej 
wielkiej auli uniwersytetu genewskiego 
cdbyla się uroczysta akademia z oka
zji 30-lecia śmierci Stanisława Wyspnań- 
iwciego. Akcja ta zorganizowana stara
niem stowarzyszenia „Geneve-Pologne“ 
była pod protektoratem stałego dele
gata Rzeczypospolitej przy Lidze Naro- 
<f^w min. Komarnfbkiego, oraz delego
wanych osobistości miast j kantonów 
genewskich.

Akauemię rozpoczął wygłaszając 
•ławo wstępne prof. Wiktor Martia,

Edward1 Bros, profesor uniwersytetu 
Fryburskiego wygłosił odczyt p. t. 
„Wyspiański i Naród“ , poczym pani 
Frank-Martin recytowała wyjątki „We
sela" w tłumaczeniu francuskim.

W końcu krytyk malarski p Ale- 
ksanoer Cingria w oaiczycie omówił 
działalność Wyspiańskiego jako mala
rza, ilustrując swój odczyt licznymi 
przezroczami.

W końcu zabrał głos min. Koniar- 
nicki dziękując organizatorom za urzą
dzenie tej akademii, która zgromadziła

Wiceayrektor Uniwersytetu genewskie-j nader licznie przyjaciół Polski w Gene- 
go, po czym szkic biograficzny przed- wie \ miejscową Polonię.
stawił p. Maurice Bastian, prezes sto
warzyszenia „Geneye-Pologne", prof.

Po akademii delegat RP. podejmo
wał zaproszonych gości herbatką.

Tajemnica ostatniego oporu armii 
rządu barcelońskfego

PARYŻ. — Przybyli z granicy fran
cusko-hiszpańskiej opowiadają, że już 
od bliska 2 miesięcy stoi ona otworem 
dla wysyłanych do hiszpańskiej armii 
czerwonej ochotników oraz ładunków z 

’>nicją i sprzętem wojennym.

ł  v tygodniowo
' że ochotni- 

również 
ierdzą, 

uncji do 
u^Jl) ochotni-

u/lskim ładuje się bez 
. jnek armaty i czołgi na stat- 

_ ..uDływające co Barcelony.

Sztabowcy francuscy kierują 
operacjami czerwonych

Również od 2 miesięcy w głównej 
kwaterze czerwonych przebywa kilku
nastu oficerów francuskiego sztabu ge
neralnego, którzy zluzowali sztabowców 
sowieckich. Właśnie oficerowie francu
scy opracowali plan ofensywy pod1 Te- 
ruelem oraz paru innych operacji za
czepnych, które czerwoni próbują obec
nie wykonać. Celem tych operacji ma 
być wyrwanie z rąk gen. Franco ini
cjatywy.

Obawy Francuzów
W kołach dyplomatycznych Paryża 

zwrócono uwagę, ż'e od pewnego czasu 
francuska prasa lewicowa mniej ostro a- 
takuje rząd w sprawie hiszpańskiej i 
wcale nie porusza kwestii otworzenia 
granicy francusko-hiszpańskiej. Teraz 
dopiero stało się jasnym, ż'e nic robi 
tego, ponieważ1 granica jest faktycznie 
otwarta i ponieważ rząd udziela pomo
cy czerwonym na coraz szerszą skalę. 
Inaczej mówiąc, doszło na tym punkcie 
do porozumienia pomiędzy skrajnymi 
lewicowcami francuskimi, a elementami 
umiarkowanymi.

Rząd Cti®ufemp§’a broni wolnego 
obrotu walutami

PARYŻ. — Minister finansów Mar- 
chanoeau wygłosił na posiedzeniu sej
miku Departamentu Marny przemówie
nie, bęaące jego pierwszym wystąpie
niem programowym.

Stwierdzam — oświadczył min. 
Marchanoeau — iż podstawą polityki, 
którą zamierzam prowadzić, jest wier
ność dla trójstronnego ukłaou mone
tarnego. Uklao ten stanowi w obecnym 
stanie stosunków światowych jedyną 
rzecz, która może powstrzymać ogól
ny chaos walutowy.

Wrogiem nr. 1 obecnej sytuacji 
Francji jest wzrost wydatków, spada

jących na barki państwa i samorządów. 
Mimo .wysiłków min. Bonneta deficyt 
skarbu na r. 1938 wynosić będzie o- 
kolo 23 miliardów Ir. Fakt, iż suma 
ta równa się mniej więcej rocznemu 
przyrostowi oszczędności, nakłada na 
rząd obowinzek'uczynienia wszystkiego,, 
celem zmniejszenia deficytu.

Rząd — zakończył p. Marchandeau 
— który ma wyraźne poczucie odpo
wiedzialności, me zamierza uciekać się 
do łatwych posunięć, dlatego też jego 
program finansowy streszcza się w u- 
trzymaniu zasad wolności monetarnej i 
równowagi budżetowej.

Sprawa znieważenia dyplomaty 
amerykańskiego w Nankinie

TOKIO. — Agencja Donrei donosi, 
iż wiceminister Horiiiuszi w rozmowie 
z ambasadorem amerykańskim Grew, 
wyrażając ubolewanie z powodu incy
dentu z sekretarzem ambasady Stanów 
Zjednoczonych Allisonem, podkreślił 3 
punkty:

1) Bez względu na okoliczności, w 
w jakich wydarzył się incydent, czynne 
znieważenie amerykańskiego dyplomaty 
w Nankinie przez żołnierza japońskie
go było wydarzeniem ze wszech miar 
zasługującym na ubolewanie. Japoński 
oficer sztabowy major Hongo udał się 
do ambasady amerykańskiej i w imieniu 
naczelnego wodza armii japońskiej w 
Chinach przeprosił Allisona, wyrażając 
jak najgłębsze ubolewanie z powodu 
incydentu. Rząd japoński, podkreślił wi
ceminister Horinuszi, również pragnie 
wyrazić jak najgłębsze ubolewanie, iż 
mogło dojść do podobnego incydentu.

2) Ze względu na poważny cha- tys- hidzi. 
rakter incydentu rząd japoński udzielił 
zapewnienia, że po zakończeniu docho
dzenia będą podjęte odpowiednie kroki 
w celu ukarania winnych.

3) Ze względu na niezgodność i 
sprzeczności w wersji, dotyczących o- 
koliczności, jakie towarzyszyły, incyden-

przeprowadzeniu jak najbardziej szcze
gółowego dochodzenia.

Dziennikarz japoński poległ na froncie
TOKIO. —: Na południowym odcin

ku frontu Tientsin — Pukau- został za
bity odłamkiem granatu korespondent 
agencji Domei Masaharu Jujioka.

Partyzanci chińscy
SZANGHAJ. — Wedle komunika

tów japońskich między Szanghajem a 
Nankinem toczą się ciągłe walki z ban
dami partyzantów chińskich, którzy ata
kują japońskie pozycje i linie łączności. 
Wojska japońskie przedsięwzięły ener
giczną akcję oczyszczania, zwłaszcza na 
odcinkach Suczau i Pingwang, gdzie 
rozproszono oddziały partyzanckie w 
liczbie kilkuset ludzi. Komunikaty japoń
skie szacują ogólną siłę oddziałów par- 

j tyzanckich na odcinku Suczau na 2 do 3

Bomba w mieszkaniu dyplomaty 
sowieckiego

SZANGHAJ. — Na terenie konce
sji francuskiej, na klatce sęjrodowej do
mu, w którym zamieszkuje sekretarz 
ambasady sowieckiej Konstant)now, wy-

Powstańcza łódź podwodna 
topi siatek angielski

LONDYN. — Otrzymano w Lon
dynie wiadomość, potwierdzoną w cią
gu nocy przez admiralicję brytyjską, że 
w pobliżu Kartageny, 16 mil na połud
nie od przylądka Tinoso, powstańcza 
łódź podwodna storpedowała w ponie
działek rano statek brytyjski „Endy- 
mion", liczący S89 ton wyporności, za
rejestrowany w Gibraltarze.

towi, sprawa będzie mogła być całko- • buchta bomba zegarowa podłożona 
wicie wyjaśniona dopiero później po i przez nieznanych sprawców. Dyploma-

" ta sowiecki w tym czasie nie był w 
domu.. Wybuchł uszkodził poważnie 
schody. Policja oczekuje wzrostu nasi
lenia akcji terrorystycznej z okazji chiń
skiego nowego roku, dotychczas jednak, 
poza wybuchem, dokonano jednej zbro
dni — uduszenia pewnego nieznanego 
Chińczyka. W sprawie toczy się śledz
two.

Z pośród 15 osób załogi tylko 4 
zostały uratowane. 11 osób zatonęło,, 
w tej liczbie kapitan, jego żona i 2 in
żynierowie, obywatele brytyjscy oraz 
znajdujący się na pokładzie statku ob
serwator międzynarodowej kontroli 
morskiej komitetu nieinterwencji, oby
watel szwedzki.

' Statek trafiony torpedą poszedł n a " stawiciele 
dno w ciągu 4 minut. mięć.

BERLIN. — Premier Goering po
wołał do życia Wojskową Radę Go
spodarczą,. która działać będzie w ra
mach Izby Gospodarczej Rzeszy. W 
skład' Rady weszli najwybitniejsi prze<§> 

gospodarczego świata Nie-

/

• >
BOLESŁAWA PRUSA

GOTOWIZNĘ
Albo pukał w okno chaty i wrze

szczał na przekór Magdzie:
Widzi Bóg, dalibóg,
Żem cię nie poznała,
Bobynr ja ei, Stasiu,
.Otworzyć kazała!

A ona mu z izby na tę samą nutę:
Chociaż ja uboga,
Ubogiej matusie,
Nie będęć dawała 
Po kątach gębusie!

Ślimak odwrócił się ku łące i zoba
czył swoją kobietę, jak schylona pod 
mostem, w koszuli i lekkiej spódnicy, 
prała szmaty kijanką, aż echo rozle
g a li się po dolinie. Na łące był i Sta- 
siek, ale już opuścił matkę i szedł w 
górę rzeki, do jarów. Niekiedy klękał

nad brzegiem i, oparty na rękach, dłu
gą chwilę patrzył i patrzył w wodę.

— Ciekawość, co on tam tak wy
patruje? — szepnął Ślimak z uśmie
chem. Stasiek był to jego syn ukocha
ny, a przytem dziecko osobliwe.

Ślimak wywinął batem i konie ru
szyły. Znowu -zawarczały brony, -wró
ble znowu frunęły mu nad głową, wiatr 
znowu świstał w badylach, ale jemu już 
inne myśli zaczęły snuć się po duszy.

— Ileż ja mam gruntu? — myślał. 
—Dziesięć morgów, a w tern łąki ani 
okrucln. Gdybym obsiewał co rok tyl
ko sześć albo siedem morgów, a resztę 
ugorował, z czegóżbym wykarmił moją 
biedotę? A parobek — on tyle zjada, 
co i ja, i — choć kulawy, bierze piętna
ście rubli zasług. Magda mniej zje, ale 
i tyle zrobi, co pies napłakał. Cale 
szczęście, że mnie choć wołają do dwo
ru, czy żydzina jaki zgodzi z furmanką, 
czy kobieta sprzeda masła i jaj, -albo 
wieprzka utuczy. 1 co z tego razem? 
Miłosierdzie boskie, jeżeli sch-owasz do 
skrzyni za cały rok pięćdziesiąt rubli. 
A przecież kiedyśmy się pobrali, i setce 
nie dziwował się człowiek...

— Dajże tu ziemi nawozu, kiedy ci 
ledwie starczy chleba dla własnej gę
by, a siano i owies musisz kupować we 
dworze. Niechby dworowi przyszła o- 
choia nie sprzedać paszy, albo nie'za
wołać cię do roboty, to co? Choć 
zdechnij z głodu, a bydło wypędź na 
rynek...

— Przecie ja — dumał Ślimak — 
nie mam tyle gruntu, co Grzyb, albo 
Łukaszek, albo Sarnecki. To panowie! 
Jeden ze swoją babą jeździ do kościo
ła wózkiem, drugi chodzi w kaszkiecie, 
jak bednarz, trzeci co roku chciałby 
wójta obalić i sam przyczepić się do 
łańcucha. A ty człeku bieduj na dzie
sięciu morgach i jeszcze ekonomowi 
kłaniaj się do samej ziemi, żeby pamię
tał o tobie.

— Niech tam se już idzie, jak szło 
do tych czasów! — zakończył. — Łat
wiej być księdzem na włóce, niż dzia
dem na zagonie. Żebym tak miał wię
cej bydła i łąkę, to dworu nie prosił
bym o łaskę i koniczynybym nawet po
siał...

Na gościńcu podniósł się tuman py
łu. ślimak spostrzegł go i zobaczył dwa 
jakby cienie: jeden wysoki, a drugi po-

długowaty. Podhigowaty szedł za \vjp> 
sokim i kiwał głową.

— Ktoś krowę wiedzie — pomyślał 
Ślimak — ale przecie nie na targ?... Co 
to za krowa?... Wio, dzieci!... Oj, żebym 
ja tak miał jeszcze jedną krowinę i 
choć ten oto kęs łąki!...

Zjechał ze szczytu wzgórza i począł 
bronować jego spadek, zwrócony 
Białki. Nad rzeką zobaczył Staśka, ale 
za to stracił z oczu swoją zagrodę i 
cjrłopa z krową. Ręce opadły mu, ttry
gi ledwie wlokły się ze zmęczenia, ale 
najbardziej ciężyła mu myśl, że on ni
gdy dobrze nie odpocznie. Skończy s\\"9t- 
ją robotę musi iść do dworu, — sko(V- 
czy we dworze, musi iść do miasteczka, 
bo i z czegoby żył?

Już z pół godziny chodził po ira* 
wern miejscu za bronami, cmokaj"ąc na 
konie, gdy nagle usłyszał:

-— Józef! Józef!...
1 zobaczył na wzgórzu swoją ko

bietę.
— No, a co tam? — spytał.
— Wiesz ty, co się stało?.. . —■ 

rzekła zadyszana gospodyni.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Zamkniecie małego ruchu 
na granicy polsko-niemieckiej

POZNAŃ. — Poznański urząd wo
jewódzki zamknął aż do odwołania, ze 
względu na niebezpieczeństwo zawlec 
czenia zarazy pryszczycy, ruch granicz
ny na wszystkich odcinkach granicy 
polsko-niemieckiej w pow. rawickim, 
ostrowskim i krotoszyńskim. Zakaz ten 
nie dotyczy pociągów kolejowych1 ani 
pojazdów mechanicznych placówek dy
plomatycznych1.

WIELUŃ. — Wskutek panującej w 
Niemczech1 pryszczycy, władze admini
stracyjne ze względów sanitarno-policyj- 
nydł zamknęły aż do odwołania granicę 
polsko-niemiecką na odcinku powiatu 
wieluńskiego. W związku z tym ruch 
przez punkty graniczne w Praszce i 
W Goli nie odbywa się.

Min. uon ileurath liczy 85 lal
BERLIN. — Po czterdziestu latach

Eracy w służbie zagranicznej Rzeszy, 
aron von Neurath obchodził w dniu 

2 lutego 65-tą rocznicę urodzin. Baron 
von Neurath piastuje urząd Minister
stwa Spraw Zagr. Rzeszy od chwili 
objęcia władzy przez Kanclerza Hitlera.

sam im u ssani na lor koieiouiy
BERLIN. — W Koblencji wydarzył 

się niezwykły wypadek samochodowy. 
Samochód, jadący zasypaną całkowicie 
śniegiem ulicą, poślizgnął się, przeje
chał w pewnej chwili barierę i stoczył 
się na tor kolejowy, położony o 5 m. 
niżej. Nadjeżdżający w tym momencie 
pociąg pospieszny zmiażdżył całkowi
cie auto. Jadące samochodem małżeń
stwo poniosło śmierć na miejscu.

szkoły lotniczej w Hanworfh z drugim 
samolotem i stanął w płomieniach. Je
den uczeń poniósł śmierć, drugi od
niósł ciężkie rany.

Dwuosobowy samolot szkoły lot
niczej w Leucharss runął na tor kole
jowy. Pilot poniósł śmierć.

W trzeciej katastrofie lotniczej w 
Ufford jed'en oficer poniósł śmierć, zaś 
towarzysz jego odniósł rany.

B e z r iM e  w Belgii podwoiło sio 
ui ostainich 6 m esacoch

W Belgii wywołuje zaniepokojenie 
wzrost bezrobocia, zanotowany w ci
sta tnich czasach. Urzędowe cyfry 
stwierdzają, że bezrobocie w Belgii 
wzrosło w ostatnich sześciu miesiącach 
prawie w dwójnasób. Oto dokładne cy
fry:

Dnia 31 lipca 1937 roku korzystało 
z zasiłków 102 tysiące bezrobotnych. 
Dnia 1 grudnia natomiast, liczba ko
rzystających z zasiłków bezrobotnych 
wynosiła 198 tysięcy.

Powodem tego poważnego wzrostu 
bezrobocia jest nietylko zwykłe obser
wowany każdej zimy zastój, lecz rów
nież1 trudności, w jakich znajduje się 
przemysł, zwłaszcza włókienniczy. W 
Flandrji fabryki włókiennicze nietylko 
że wprowadziły świętówki, ale także 
likwidują cześć personelu. W związku1 
z tym niepokojącym objawem poszcze
gólne kluby parlamentarne zażądały ob
myślenia środków zapobiegawczych i 
wskazania możliwości poprawy.

Zatarg ruraunsKo-soiBiecHi
BUKARESZT. — Rząd rumuński 

odwołał swego posła w Moskwie, któ
ry natychmiast wyruszył w podróż do 
Bukaresztu. W kołach politycznych o- 
świadczają, że odwołanie posła rumuń
skiego' z Moskwy jest oopowiedzią na 
odwołanie sowieckiego posła z Buka
resztu. Poseł'sowiecki został odwołany 
na własne żądanie, które motywował 
tern, iż1 dalsze współżycie rumuńsko- 
sowieckie jest niemożliwe.

Trzy Hałastrom samoioiouie 
ui Anglii

LONDYN. — Wśród gwałtownej 
wichury zderzył się samolot angielskiej *

Samouiusiarczainosd u M i e ;  armii
w dziedzinie zaopatrzenia 

i wyżywienia
Wychodzący w Rzymie dziennik 

„Gazetta del Popolo" informuje, Że pro
gram samowystarczalności jest coraz 
wszechstronniej stosowany w armii Wło
skiej w dziedzinie zaopatrzenia i wyży
wienia. Przy wyżywieniu koni owies co
raz skuteczniej zastępowany jest przez 
paszę treściwą, fabrykowaną z produk
tów krajowych przez dwie wytwórnie, 
znajdujące się w Neapolu i Bolonii.

Odzież wojskowa, produkowana z 
wełny, otrzymuje domieszkę sztucznego 
jedwabiu, wahającą się od 30 do 50 
procent, lub domieszkę lanitalu, docho
dzącą do 30 proc. przy fabrykacji bie
lizny i spirztęu sanitarnego. Na miejsce 
lnu wprowadzana jest przędza z konopi. 
Tkaniny bawełniane otrzymują domie
szkę sztucznego jedwabiu od’ 10 do 50 
proc. Ogólnie przy tkaninach wełnia
nych zredukowano wełnę od 30 do 40 
proc., a przy tkaninach bawełnianych o; 
44 proc. I

K om u n ik at
Zawiadamiamy zainteresowanych 

rodziców i opiekunów, że zgłoszenia 
nowych uczniów cło naszego

G i m n a  z j u m  w K w i d z y n  ie

powinny być zaopatrzone w Życiorys 
ucznia, ostatnie świadectwo szkolne, 
świadectwo urodzenia, chrztu, szczepie
nia ospy i obywatelstwa.

Zgłoszenia należy kierować za po
średnictwem odpowiednich Dzielnic 
Związku Polaków w Niemczech lub na 
adres:

Dyrektor Polskiej Prywatnej 
Szkoły Wyższej
M a r i e n w e r  d e r/Westpir.

Dousstrasse 10.

Kalendarz zebrań 
towarzystw polskich

Dnia 6-go lutego:
Polskie Zjednoczenie Pracy - Oddział 

Rohrbeck - Altmark. — Zebranie 
miesięczne odbędzie się o godzi
nie 2-giej po poł. w lokalu p. Gra- 
der w Rohrbeck. Z powodu waż
nych spraw związkowych przybycie 
wszystkich członków jest koniecz
ne. Goście mile widziani.

Polskie Zjednoczenie Pracy - Oddział; 
Teterów. — Zebranie odbędzie się j 
o godz. 12-ej w lokalu „Zum Furst 
Bismarck". Uprasza się o przybycie 
wszystkich członków.

Polskie Zjednoczenie Pracy - Oddział 
Wolgast. — Walne zebranie odbę
dzie się zaraz po nabożeństwie w

lokalu „Kónzerthaus". Przybycie 
wszystkich członków jest k o  
nieczne.

Program radiowy
WARSZAWA

Sobota, dnia 5-go lutego.
6.15 Audycja poranna. — 11.15 

Audycja dla szkół. — 11.40 Utwory 
Beethovena. — 12.03 Audycja południo
wa.  ̂ — 15.45 Słuchowisko dla dzieci 
„Bajka o niewidzialnym człowieku". —
16.15 Koncert chóru „Zjednoczenie". — 
17.00 Tr. nabożeństwa z pstre j Bramy 
w Wilnie. — 18.15 Piosenki w wyk. 
Bin^a Crosoy. — 18.35 Audycja dla 
wsi. — 19.00 Audycja dla Polaków za
granicą. — 20.00 Polska Kapela Ludo
wa. — 21.00 Muzyka taneczna.
Nakładem Dziennika Berlińskiego, Buchdruck- 
u. Zeitungsyerlag G. m. b. H, w Berlinie — Od
powiedzialny za redakcję: Czesław Tabernacki. 

Berlin W 62. Lutherstr. 17 — DA. XII 940 
Druk „Sztandar Polski" G.m.b.H. w Herne

KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA

§
a

Chwila z Bogiem
skórzana oprawa 1.55 RM M 

Boga Rodzica
skórzana oprawa 

Wiara, nadzieja i miłość
skórzana oprawa 

Ołtarzyk polski
skórzana oprawa 0.60 RM = 

Błogosławieni miłosierni
skórzana oprawa 0.75 RM 1 

Kanfyczki z nutami
sztywna „okładka 1.50 RM 

a Książki do nabożeństwa wysyłamy za 
W zaliczką pocztową (Nachnahme) lub 
% "po uprzednim nadesłaniu pieniędzy.
|  Na porlorium należy dołączyć l i  fen.

Administracja 
..Dziennica Berliństffego**
Berlin W. 55, Potsdamersfr. 61

, 1.35 RM 

1.35 RM

W sobotę; dnia 5 ĝo lutego odbędzie się 
w Domu Polskim przy Dresdnerstra^

,• doroczny

jĆ Bal AKa
B ar

na który wszystkrh uorzejmie zap,ac-p
Zw azek A aflemiKóiw 

, Ośrodek Berlin*
. i . i n i .n i ■ n 11 .u „ ir  i.-.-
Tom bola — Doborowa orkiestra

Początek o godzinie 21-szej.

z okazji 15'lecia naczelnej organizacji Ludu Polskiego w Niemczech
Sejmik Dzielnicy II odbędzie się na sali „A lham bra", W allnertheaterstraBe 15. •  Otwarcie 
Sejmiku o godz. 18,00. •  Sejmik poprzedzą nabożeństwa uroczyste w następujących kościołach:

W koście le  Najśw. Panny Marii, Wrangelstr. 56 o godz. 8-ej. Nabożeństwo odprawi i kazanie 
wygłosi ks. Styp-Rekowski,
W koście le  Św. Antoniego, Rudersdorferstr. 45 o godz. 8-ej,
W koście le  św. Piusa, Palisadenstr. 73 o godz. 11.15,
W koście le  św. M aurycego, Lichtenberg, Mauritius-Kirchstr. 30 o godz. 8-ej,
W koście le  S erca  Jezusow ego, Charlottenburg, Liitzowersir. 1 o godz. 10,45.


